DISŻEJ 


Swego czasu na mapach samo- 
chodowych Polski można było zna- 
leźć dwie osobliwe nazwy: „Rondo 
Czarnych Kormoranów' i „Rondo 
Czarnych Łabędzi”. Tymi to nazwa- 
mi ochrzczono pewne odcinki szos 
na Mazurach, tworzące zamknięte 
kręgi — jakby ronda. No i bardzo 
pięknie. Tyle że przyrodnicy mieli 
do tych nazw związanych z ptakami 
pewne zastrzeżenia. Co do „Ronda 
Kormoranów' — wszystko w po- 
rządku. Kormoran czarny jest pta- 
kiem typowym dla regionu mazur- 
skiego, tu znajduje się spora część 
tych wszystkich kolonii lęgowych 
kormoranów, jakie mamy na terenie 
kraju — bodaj największa znajduje 
się na wyspie Jeziora Dobskiego. 
No, a łabędzie? Też są nadzwyczaj 


typowe dla Mazur, tutaj, na jeziorze 
Łuknajno są jedne z największych w 
Polsce lęgowisk łabędzich. Tyle że 
te łabędzie są białe, a nie czarne 
Czy w ogóle istnieją czarne łabę- 
dzie? Kto o nich słyszał? 


Na wodach naszego kraju można 
spotkać trzy gatunki łabędzi: najpos- 
politszego, ogólnie znanego łabę- 
dzia niemego (z charakterystycznym 
„guzem nad dziobem), który licz- 
nie u nas się gnieździ, rzadszego 
łabędzia krzykliwego (żółty, „gęsi 
dziób bez dużego guza), bywające- 
go u nas przelotem i tylko wyjątko- 
wo gniazdującego, oraz łabędzia 
małego, czyli łabędzia Bewika, po- 
jawiającego się wyłącznie podczas 
przelotów. Wszystkie te łabędzie są 
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białe. Czarnego łabędzia nikt u nas 
na wolności nie widział. 

Taki ptak rzeczywiście istnieje 
ale żyje bardzo daleko od nas — 
wyłącznie w Australii. Nazywa się 
łabędź czarny, nosi rzeczywiście 
czarne upierzenie (jedynie lotki ma 
białe), a jego ozdobą jest pięknie 
czerwony dziób, całkiem pozbawio- 
ny guza. Ptak ten, bytujący na aus- 
tralijskich rzekach i jeziorach, od- 
znacza się wyjątkowo długą i gibką 
szyją. Pod względem trybu życia nie 
różni się zbytnio od innych łabędzi 
Można go u nas obejrzeć w ogro- 
dach zoologicznych — m.in. w war- 
szawskim ZOO, skąd pochodzi pre- 
zentowane tu zdjęcie. (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


Już się wydawał 
opanowała całkowicie produkcję z 
garków. A tymczasem szwajcarska 
firma IWC wprowadziła do sprzeda- 
ży nowy typ ze a mechaniczne- 
go. wyprodukowanego z zastosowa- 
niem najnowocześniejszych techno- 


tego jest między innymi 
U jakiego użyto do wykona- 
nia niektórych jego części. Jest nim 
tlenek cyrkonu, czarny materiał ce- 
ramiczny o wytrzymałości większej 
niż stal, którego struktura krystalicz- 
na przypomina strukturę diamentu. 
Zegarek. oprócz normalnych 
wskazówek (godziny, minuty, sekun- 


Snieżne małpy 


Tak można nazwać małpy z rodzi- 
ny makaków, zamieszkujące wszyst- 
kie japońskie wyspy, z wyjątkiem 
najdalej na północ wysuniętej częś- 
ci wyspy Hokkaido. Skąd się wzięły 
ciepłolubne zwierzęta w bądź co 
bądź surowych warunkach, gdzie 
temperatura sięga niejedno- 
krotnie kilkunastu stopni Celsjusza 
poniżej zera? 

Badania wykazały, że w prze- 
szłości, a było to około 30 — 40 mi- 
lionów lat temu, obecny archipelag 
japoński oderwał się do azjatyckie- 
go kontynentu, przesunął się o kil- 
kaset kilometrów na południowy 


wschód obracając się jednocześnie 
wokół swojej osi, a do tego „pękł 
w połowie.  Najprawdopodobniej 
małpy, zamieszkujące kontynent az- 
jatycki znajdowały się na tej „węd- 
rującej” jego części. 

Przez miliony lat makaki przysto- 
sowały się do surowych warunków. 
Jedna z grup mieszkająca w regio- 
nie .Shiga wykorzystuje znajdujące 
się tam gorące źródła, zażywając w 
nich kąpieli podczas zimy i w okre- 
sie deszczów. 

Na zdjęciu prezentujemy śnieżne 
małpy z japońskich wysp. 

Repr. W. Mroczek 


Nasze sprawy ( 
NAN SOWA s: A GRE 2) 


Ja: Prowadzisz Osiedlowy Ośrodek Kultury w 
Oleśnie i, mimo że | ś jego jedynym etato- 
wym pracownikiem w placówce, działają w nim 
prężnie liczne zespoły i sekcje zainteresowań... 

Roch Antkowiak opiekun klubu „Panteon”: 

— Tak! Jak się dobrze orientujesz, gdyż sam 
pracujesz w klubowym samorządzie i Radzie 
Młodego Mieszkańca. mamy zespoły: fotograficz- 
ne, plastyczne, turystyki kwalifikowanej, radiesto- 
tów. Poza tym prowadzimy bibliotekę, klub przy- 
jażni międzynarodowej. organizujemy różne roz- 
grywki i imprezy. 

— Czy można o Tobie powiedzieć, „to jest 
ktoś”? 

— Nie wiem, ale potrafię każdemu zgłaszają- 
cemu się do nas coś doradzić i zaproponować 
oraz tak pokierować nim, by znalazł u nas swoje 
miejsce. A nawet jeśli jest to jedynie zaintereso- 
wanie przelotne, dostarczyć szybko takiej wiedzy, 
by jednak został z niej pożytek. 

— Na przykład? 

— Jeśli jest to np. fotografika, robimy błyska- 
wiczny kurs fotografowania (z pracą w ciemni 
włącznie). Jeśli jest to plastyka, wówczas dostar- 
czamy podstawowej wiedzy o technikach malar- 
skich i każdy zapamięta na długo wizytę w pra- 
cowni malarskiej. Mamy również kurs dla różdż- 
karzy, jeszcze innych zabieramy na wycieczki do 
kopalni srebra, jaskiń lub do stadniny koni czy 
siedziby zespołu „Śląsk”. 

— Skąd znasz się na tym wszystkim? 

— Usiłowałem zrobić karierę rolnika, potem 
było trochę szkoły filmowej, plastycznej, studiów 
filologicznych... wreszcie wszystko razem złożyło 
się na kulturoznawstwo, słowem można powie- 
dzieć „„trudna”* lub „„bogata”* młodość. 

— Widziałem ostatnio Twoją wystawę, a więc 
jesteś i malarzem!? 

— Najchętniej maluję konie i morze. Bardzo 
lubię również fotografować ludzi oraz starą archi- 
tekturę, jestem także popularyzatorem różdżkar- 
stwa. Kiedyś pisałem wiersze i humoreski. W do- 
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mu zaś jestem palaczem centralnego ogrzewa- 
nia, uprawiam ziemię, hoduję kury, mam psa. Po- 
za tym wychowuję dwóch wspaniałych synów, 
których najbardziej interesuje technika. Mam na 
szczęście wyrozumiałą dla mojej pracy i zainte- 
resowań żonę 

— Jesteś również działaczem licznych organi- 
zacji. 

— To prawda, najbardziej angażuję się w Sto- 
warzyszeniu Miłośników Ziemi Oleskiej, któremu 
prezesuję. Wydajemy m.in. unikalny w kraju 
organ „Głos Oleśna”, gdzie prowadzę kronikę 
kulturalną regionu. Bardzo martwi mnie sprawa 
renowacji cmentarza żydowskiego, ponieważ nie 
potrafię znaleźć sponsora. 

— A co powiesz o młodzieży, z którą pracu- 
jesz? 

— Młodzież jest wspaniała, żywa i dowcipna. 


Ma jednak za mało czasu, gdyż trwoni go na na- 
ukę przedmiotów, które często już nie są po- 
trzebne. U nas w Ośrodku uczymy samorządnoś- 
ci | samodzielności, a ponadto różnych rzeczy 
praktycznych, rozwijamy też talenty artystyczna 
Młodzież prowadzi samodzielnie bibliotekę, orga- 
nizuje rozgrywki szachowe | tenisa stołowego, 
wydaje własne pismo klubowe, koresponduje z 
rówieśnikami na całym świecie (nawet się z nimi 
spotyka), mamy klub turystyki kwalifikowanej 
(członkowie właśnie wrócili z Nepalu, a jeden 
przebywa aktualnie na Spitsbergenie). Uczymy 
też, jak wykorzystywać wiedzę radiestezyjną dla 
zdrowia. 

— Miejmy nadzieję, że doczekasz się swoich 
następców, bo w naszym środowisku jest mało 
ludzi, o których można powiedzieć — „to jest 
ktoś”. 

— Na pewno takim człowiekiem w Oleśnie jest 
Alfred Kopeczek, kombatant, pszczelarz, biegły 
sądowy, nauczyciel, instruktor teatralny i Bóg ra- 
czy wiedzieć kto jeszcze. 


— Dziękuję za rozmowę. 
Mariusz Kaleta (16 lat) 
Fot. Mariusz Kaleta 
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Na zdjęciach: 
Roch Antkowiak opiekun klubu „Panteon” w 
Oleśnie 


Pszczelarz ze Stróży 


Lubię przebywać u pana Janusza Kasztelewicza, 
który jest pszczelarzem. W jednej jego pasiece — a 
ma ich kilka — znajduje się około 70 uli, zaś w nich 
mieszka bardzo dużo pszczół. Często przydaję się pa- 
nu Januszowi w owej fantastycznej krzątaninie przy 
ulach. Bardzo dużo pomagają mu sąsiedzi, a niektó- 
rzy tu pracują. 

Pan Kasztelewicz ma fachową biblioteczkę, jest w 
niej wiele ciekawych pozycji. Najbardziej mi się podo- 
ba książka pt. „Pszczoły, ich życie i hodowla”. Opisa- 


"Została sama wśród swoich 


Długo zastanawiałam się, czy w moim środowisku 
istnieje ktoś wybijający się ponad innych. Doszłam do 
wniosku, że tym kimś może być tylko moja babcia — 
Stefania Makselon. Jest to 66-letnia kobieta, która jako 
- młoda dziewczyna miała tak tragiczne przejścia, że aż 
trudno w nie uwierzyć. W 1943 r. hitlerowcy podpalili 
dom jej rodziców w odwecie za napad partyzantów, 
wśród których znajdował się jej tata, a mój pradziadek 
| wujek. Podczas pożaru zginęła siostra babci. Niemcy 
li się nadal i rozstrzelano ojca babci oraz kuzyna 
ej oczach!). Tragiczne przejścia nie skończyły się 
ym. Razem z młodszą siostrą, bose, w letnich su- 
| w zimie, chodziły do domów, by jacyś ludzie 
nęli. Po kilku miesiącach pewna rodzina 
abcię. Musiała ciężko, bardzo ciężko 
rze podarowali talerz strawy i 

bcii lała sama głodować, 


ne jest w niej życie pszczół i ich rozmnażanie. Sam 
pan Janusz opowiedział mi również wiele interesują- 
cych rzeczy o pszczołach i ich zwyczajach. Od niego 
wiem, że w każdej rodzinie pszczelej w porze letniej 
występują trzy rodzaje dorosłych osobników, a miano- 
wicie: jedna samica-matka i kilkadziesiąt tysięcy sa- 
mic-robotnic oraz kilka tysięcy samców-trutni. Oprócz 
tego w komórkach możemy zobaczyć jajeczka, larwy 
oraz poczwarki. Poznałam też miododajne drzewa i 
wiele interesujących rzeczy związanych z pszczelar- 
stwem. Uważam, że pan Kasztelewicz to jest ktoś. 
Edyta Kmak 

Stróże 

woj. nowosądeckie 


nokrotnie odbywały się w nim różne zebrania party- 


zantów. Dom ten był ostoją dla podróżnych, którzy nie 
mieli własnego dachu nad głową. W kilka lat po za- 
kończeniu wojny babcia wyszła za mąż, pracowała w 
kółku wiejskim, razem z innymi organizowała różne 
wycieczki oraz pomoc dla ofiar wojny itd. Mąż babci a 
mój dziadek, niestety, bardzo wcześnie zmarł i babcia 
została zmuszona samotnie wychowywać czwórkę 
dzieci i do tego pracować na dwuhektarowym gospo- 
darstwie, prowadząc również gospodarstwo domowe 
czyli hodując krowy, świnie, kury itd. Wszystkie obo- 
wiązki wyśmienicie pogodziła, dzieci wychowała na 
wspaniałych ludzi (wśród których jest też moja mamu- 
sia). A jej inwentarz nadal budzi podziw wielu osób; 
jej pola są najwcześniej zaorane i obsiane. 

Dzieci babci założyły swoje rodziny,. rozjechały się 
w różne strony, jednak często i z przyjemnością przy- 
jeżdżają do niej, a babcia pomimo swych obowiązków, 
zawsze ma dla nich czas, poucza i doradza, pomaga... 
Moja babcia nie ma lakierowanych paznokci, modnej 
fryzury, komisowych ubrań czy drogich pantofli, lecz 
kocham ją właśnie za to, że pracuje na swym podwór- 
ku i nie zamieniłabym jej na żadną inną babcię na 
świecie. i 
j ; Aneta Górka (kl. VII) 
_Zasań, woj. krakowskie 
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Wzór człow 


teza yzicz o 


Z początku wydawało mi się, że te- 
mat jest trudny, bo jak tu zmieścić na 
kartce papieru charakterystykę osoby, 
którą mam przedstawić jako „wielką''? 
Po kilkudniowym zastanowieniu się 
doszłam do wniosku, że jednak mogę 
przedstawić tego kogoś, kto według 
mojego mniemania jest kimś. Jest to 
kobieta w bardzo podeszłym wieku We- 
ronika Szalkiewicz, która była, jest i są- 
dzę, że do końca życia będzie kimś. 
Ma już... 93 lata, ale z jej twarzy pro- 
mieniuje uśmiech i radość. Często po- 
wtarza, że nigdy nie była samotna, nig- 
dy nie narzekała na swój los, chociaż 
jej droga życiowa nie była usłana róża- 
mi. 


Urodziła się w ubiegłym wieku, więc 
przeżyła i pierwszą, i drugą wojnę 
światową. Życie nie szczędziło jej 
trosk, bólu i cierpień. W razie potrzeby 
umiała jednak pomagać innym i to 
właśnie uważała za swój święty obo- 
wiązek. Zawsze mówiła, że żyje w 90% 
dla ludzi jej potrzebujących, a tylko w 
10% dla siebie. Jest kochana i szano- 
wana przez otoczenie. 


Po drugiej wojnie światowej, gdy 
zmarł jej mąż, miała około 50 lat. Sama 
prowadziła 7-hektarowe gospodarstwo 
rolne, a później oddała je mojemu tacie 
i zamieszkała z nami. Kiedy ja się uro- 
dziłam, otworzyła dla mnie całe swoje 
serce, nie miała bowiem własnych 
dzieci. Można by powiedzieć, że do 
spółki z moją mamą wychowała mnie. 
Nazywałam ją moją Naną: Nie wiem, 
skąd wzięłam tę nazwę, ale taka mi pa- 
sowała. Mimo że Nana była już w okre- 
sie życia zwanym jesienią, ciągle wy- 
dawała się młoda. Jej zawsze rumie- 
niące się policzki, bystre oczy (do dzi- 
siaj czyta bez okularów) oraz dobry 
słuch nie zdradzają jej wieku. Potrafi 
zrozumieć każdy mój problem i zmar- 
twienie, czego nie potrafią niekiedy moi 
rodzice. Mimo iż doznała w życiu pra- 
wie wszystkiego, nadal dla niej świeci 
słońce. Według mnie Nana jest idea- 
łem, wzorem człowieka prostego i 
skromnego, a przy tym o silnym harcie 
ducha i wspaniałym sercu. 


Tak, pani Weronika, a może — Naną 
(tak jest lepiej), jest tym człowiekiem, o 
KAMA powiem (i nie tylko ja): to jest 

OŚ. 


Barbara Klajbor 


Gościeradz 


woj. bydgoskie 
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Mama nie chce 
rzucić palenia 
Moja mama pali papierosy. Pali 2-3 


dziennie, a mnie to szkodzi. Jestem 
uczulony na dym z papierosa, proszę 
mamę, żeby rzuciła palenie, Żadne 
prośby nie pomagają 
Próbowałem już wszystkiego. Wywie- 
szałem w domu kartki z napisem: „Za- 
kaz palenia” z podpisem molm i taty. 
Mama do dziś palenia nie rzuciła. Co 
mam zrobić? Pomóżcie 
Paweł 


Bez kompleksów! 


Długo się zastanawiałem, często 
myślałem, ale gdy przeczytałem list 
„Małgośki” z nr. 155/88 „Świata Mło- 
dych”, zdecydowałem się napisać do 
„Redakcyjnej Poczty” 

Mam 16 lat, 166 cm wzrostu i chodzę 
do Il klasy LO. Mam dziewczynę o rok 
ode mnie starszą i 4 cm wyższą. Mimo 
wielu uszczypliwych uwag, te różnice 
(wzrostu i wieku) zupełnie nam nie 
przeszkadzają. Jesteśmy szczęśliwi, 
weseli i bardzo w sobie zakochani. 

Dziewczyny i chłopaki. Nie przejmuj- 
cie się wzrostem i wiekiem. Nie zamar- 

- twiajcie się, gdy ktoś się śmieje, poka- 
zuje palcami czy plotkuje. Jeśli się lu- 
bicie czy kochacie, nie niszczcie tego. 
Nie marnujcie szansy, jaka przed wami 
staje. Pisząc ten list chcę ,„podnieść na 
duchu' młodych, niezdecydowanych i 
„chorych na wzrost” chłopców i dzie- 
wczęta. 

> „Żyżel” 


'._ Telefoniczni amanci 
/ Piszę do ciebie, wierząc, że mi po- 
, możesz. Mam kłopot, z którym nie 
/ umiem sobie poradzić. A wszystko za- 
| częło się od Sylwestra. Noc sylwestro- 
wą spędziłam u mojej koleżanki Gośki. 
_ która zapoznała mnie z dwoma chłopa- | 
kami. W nocy telefonowałam do mojego 
domu, a chłopcy podpatrzyli mój numer” 
i zapisali go sobie. Później przekazali 
_go swoim kolegom i od tego czasu nie 
am chwili spokoju. | 
_ Ciągle do mnie wydzwaniają i mó- | 
d chcą ze mną się spotkać i za- | 


Wiai że, chcą ze. mną sl 
oznać, a ja wcale nie mam na to 
_ ochoty. Potrafią tak telefonować po Kil- | 


dziennie, co mi bardzo 
e tylko mnie. Mie- | 
azem z babcią, która chce się 
R. trochę spokoju, te te- 

o jej przeszkadzają. Mam 
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e przeszkadzają nie tylko 
| mojej rodzinie, ale to nie 
sło żadnych rezultatów 

Babcia nawet chciała na jakiś czas 
wyłączyć telefon, ale w każdej chwili” 
_ może zadzwonić mój tato (wyjechał za 
granicę, skąd połączenie jest Bardzo 
4 


trudne i nie wiadomo, kiedy znów Się 
_ dodzwoni). Telefon nie został więc od-- 
łączony. Bardzo was proszę, wydrukuj: 
cie ten list. Może oni go przeczytają |. 
zrozumieją, jak żle robią. Proszę także j 
o radę zarówno „Świat Młodych” jaki 
"was — drodzy czytelnicy. Proszę 9 
szybką odpowiedź, bo zwariuję od tego 


ciągłego podnoszenia słuchawki. 3 
go p szenia Sybi 4 


-_ ©D REDAKCJI: Niechby babcia kilka 

razy odebrała te telefony od tych nater 
_ czywych i mało ambitnych chłopaków: 
Niech babcia powie im w krótkich b: 

cinych słowach, co myśli o takich ! 
trętach. Ręczymy, że jeśli kilka razy n 


- Te okropne lektury 


— Moi drodzy, od poniedziałku zaczynamy 
omawiać „Siłaczkę” — oznajmiłam ósmej 
klasie na lekcji polskiego. 

— O rany! O Jezu! No, nie... — wśród wielu 
głosów nie usłyszałam żadnego wyrażającego 
aprobatę. Same jęki i biadolenia. Pomyśla- 
łam, że uczę w tej klasie czwarty rok | tylko 
kilka razy jej reakcja na poleconie przeczyta- 
nia lektury była inna. 

Zaczął się nowy miesiąc, więc znów zebra 
łam w moich klasach zeszyty do lektur. Z nie- 
chęcią myślałam o ich sprawdzaniu. Nie dla- 
tego, że pochłania to mnóstwo czasu. Po pro- 
stu wiedziałam, że będę musiała przebrnąć 
przez streszczenia | sprawozdania pisane w 
ostatniej chwili, pełne błędów, zdradzające 
słabą znajomość albo niezrozumienie treści 
Tylko niektóre z nich są świadectwem praw- 
dziwego kontaktu z książką 

— Dlaczego uczniowie nie lubią lektur 
szkolnych? — zadałam pytanie moim ósmo- 
kląsistom. 

Michał: Bo je trzeba czytać! 

Kaśka: No nie, to ma być poważna rozmo- 
wa. 

Michał: Ale ja mówię poważnie! Z lekturami 
jest tak, jak z noszeniem tarcz i butów na 


zmianę. Trzeba, więc coś korci, 
odwrotnie 

Aska: Zgadza się, Starsi toż lak postępują 
Mój tata często mówi, że nie znosi przymuau 


żeby zrobić 


Arek: Polubiłom czytanie zupelnie niedaw 

no, Jeszcze w zoszłym roku lektury czylałem 
do spółki z mamą. AŻ raz wziąlem się za 
„Szczenięce lata" Wańkowicza |... wszystko 
się zmieniło. 
W życiu Arka zdarzyła się więc „przelo 
mowa” książka. Czy wśród lektur znajdują sią 
i takie, które, według was, mogłyby odegrać 
podobną rolę? 


Plotr: Sądzę, że jest ich niewiele. Mnie się 
sposobały trzy, może cztery z tych, które 
przerabialiśmy od piątej klasy, Jedynie w szó 
stej mieliśmy sensowne lektury. A z siódmej 
zapamiętałem tylko „Kamienie na szaniec” 

Aśka: Nieraz się zastanawiam, dlaczego 
niektóre książki znalazły się wśród lektur. Na 
przykład „Siłaczka”” 


— No właśnie, dlaczego? Przecież ich wy- 
borem na pewno nie kierował przypadek 

Plotr: Bierze się chyba pod uwagę książki, 
które mówią o ważnych problemach. 


lem zawiera 
„ABC? 

Kaśka: Mówią o trudnej sytuacji dzioci, o 
walce o polskość 

Arok: I to naprawdą jest dla ciobie ważne?! 

Plotr: Pogodzą was. To nio są rzeczy nie- 
ważno, tylko nieaktualne. Może lo nieładnie, 
ale mnie naprawdą nie obchodzi dola Antka 
To już przoszłość 

Kaśka: Alo wiolu dzieciom nadal ciążko sią 
żyje 

Arok: Tylko że mają już inne klopoty. I tła o 
wapółczosnych dzioclach, o wapólczesnaj 
młodzieży powinniśmy czytać I rozmawiać 

Arek: A poza tym, nio dość 
musi czytać coś, co go nie Interosuja 
szcze polom |jost „maglowany 

Ańkn: Oj, to prawda. Wszystkie te „kto? 
gdzie? po co? dlaczego?” mogą obrzydzić ży 
cia 


„Janko Muzykant: albo 


ż0 czlowiek 
to je 


Czy naprawdą omawianie książok jost 
zbądne? 

Michał: Czasami sami nie dostrzeglibyśrny 
ważnych rzoczy. Ala czy to omawianie musi 
być takie drobiazgowe? 

A gdyby lektury zmieniono, dostosowano 
ściśle do waszych życzeń?. 

Aśka: Na pewno byłoby lepiej! 

Wojtek: Czy ja wiem? Zawsze się znajdą 
niezadowoleni. To sprawa gustu 

Michał: Ale byłoby ich mniej. I wzrosłaby 
szansa na znalezienie wśród lektur „przeło- 


— Czyli co, w zakończeniu naszej rozmowy 
potępimy lektury szkolne? 

Kaśka: Nie, tak nie można. Sami mówiliś- 
my, że niektóre są niezle. Ale chyba trzeba by 
było nioco zmienić ich zestaw. | uwzględnić 
przy tym nasze opinie 


Rak ÓW. 


A co sądzą o tym ja, nauczycielka języka 
polskiego? 

Sporą winą za niechąć wielu uczniów do 
książok ponosi szkoła. Przez dobór lektur 
szkolnych, przez nieatrakcyjny sposób oma- 
wiania, który jakże często sprowadza się do 
rozkladania książki „na czynniki piorwsze” 
przy pominiąciu atrakcyjnej akcji, ciekawych 
przygód, przez analizowanie problemów ob- 
cych albo niezrozumiałych dla wspólczosnej 
młodziaży, wreszcie przez ubogie, ciasne, nie 
zachęcające do ich odwiedzania biblioteki. 
Bez dostąpu do półek za lo ze zmęczonymi 
lub zajątymi bibliotekarkami, które nie próbu- 
ją nawet doradzić czegoś uczniowi. 

A w ilu domach poza encyklopedią i może 
joszcze jakimś słownikiem nie ma żadnych 
książek, zaś dzieciom nie zdarza się widzieć 
rodziców z powieścią w ręku? 

Niechęć dzieci i młodzieży do książek to 
poważny problem i dlatego trzeba o nim dużo 
i często mówić, aby wreszcie znaleźć sposób 
na uporanie się z nim. Nie wystarczy samo 
stawianie dwójek. 


Gdy wychodził z Powstania War- 
szawskiego, ranny, ale przecież ży- 
wy, nie przypuszczał nawet, |ak 
gorzką przyszłość szykuje mu los... 

„Kto ma mundur gimnazisty, 

w głowie trochę wyobrażni, 

i kto ma rok siedemnasty — 

temu życie idzie raźniej. 

Wielki mocarz taki człek! 

Co zamarzy to zdobędzie, 

Wszystko zrobi, wejdzie 

wszędzie, 

na najwyższy w świecie głaz 

taki śmiałek byłby wlazł, 

zejść w najgłębszej głębi dno 

to dla niego byle co” (...)”” 

Pod koniec sierpnia 1939 roku Jan 
Rodowicz miał niespełna siede- 
mnaście lat i. głowę nabitą marze- 
niami. Sprzyjały mu ostatnie waka- 
cyjne dni' ciepłe, przypominające 
sto przygód mijającego lata, a jed- 
nocześnie zwiastujące nadejście je- 
sieni i kolejnego roku nauki. Powrót 
do ulubionych zajęć z rysunków czy 
fizyki i kilku nieco mniej lubianych 
przedmiotów miał nastąpić lada 
dzień. | choć dookoła wiele mówio- 
no o groźbie wybuchu wojny — 
trudno było uwierzyć, że coś takiego 
mogłoby nastąpić. 

Uwagę ludzi zaprzątał wielki 
mecz piłkarski Polska-Węgry, wy- 
grany przez biało-czerwonych 4:2 i 
powroty z wakacji. Kto mógł — wy- 
korzystywał ostatnie dni laby wyle- 
gując się nad brzegiem czystej je- 
szcze wtedy Wisły. 

A gdy pierwszego września na 
Polskę spadły niemieckie bomby — 
wszelkie młodzieńcze marzenia 
trzeba było odłożyć na potem. 

Wychowany we wspaniałych har- 
cerskich szkołach — najpierw w 21 
WDH, a późriiej w słynnej „Poma- 
rańczarni" z Gimnazjum i Liceum 
im Stefana Batorego — Rodowicz 
łatwo znalazł swoje miejsce w no- 
wej rzeczywistości. Rozpoczął na- 
ukę na tajnych kompletach, by po 
dwóch latach ukończyć ją zdoby- 
ciem matury. Ukończył też kurs bu- 
dowy maszyn i elektroniki- oraz 
szkołę elektrotechniczną. Obok ar- 
chitektury i plastyki — właśnie elek- 
tronika stanowiła jego największą 
pasję. Z niej wywiódł się też rodo- 

© wód konspiracyjnego pseudonimu 
a SE „Anoda”. 

Choć młodszy od nich o kilka lat 
— łatwo nawiązał Anoda znajo- 
*mość, a później przyjażń z Rudym, 
Zośką, Alkiem i. innymi uczniami 

„Batorego”, tzłonkami 23 WDH, Ra- 
zem z nimi też zaczął działać w 
dŚ organizacji Małego Sabotażu, a kil- 
ka: miesięcy potem — w Grupach 
$ Szturmowych Szarych Szeregów. 
„Gdy zbraknie tez — jest 


Arek: Tak? To powiedz mi, jaki ważny prob- 


mowej” książki 


ANODA 


Potem — Sieczychy. Znów koniec 
pięknego lata, wieczór skłaniający 
do marzeń i wspomnień... A potem 
atak na posterunek policji granicz- 
nej i śmierć Zośki. 

Kolejne akcje. Zwycięskie i nie- 
udane. Odchodzą koledzy, towarzy- 
Sze walki. 

Krzyż Walecznych, potem drugi. 
Awanse: plutonowy podchorąży, sie- 
rżant podchorąży, objęcie dowódz- 
twa plutonu w kompanii „Rudy”. 

A jednocześnie marzenia. O stu- 
diach, projektowaniu .domów, dróg, 
mostów. | radość życia, gotowość 
do żartów, dowcipów. 

Jeden z wojennych przyjaciół 
Anody wspomina, że kiedyś ten wy- 
skoczył z jadącego tramwaju tylko 
po to, by opowiedzieć jakiś dowcip i 
z powrotem pędzić na przystanek. 
Dzięki swemu charakterowi zawsze 
otoczony był gromadą przyjaciół i 
wielbicieli. Powtarzano potem jego 
powiedzonka, przekazywano dalej 
anegdoty. Krążyły jego rysunki i ka- 
rykatury, przepisywano teksty jego 
wierszy i piosenek.. 


A on żył tak, by jak najgodniej 
przejść ciężkie, wojenne czasy. 

„Karabin bierz i z nami idź 

miast płakać po pogrzebach...” 

Do Powstania ruszył Anoda w wy- 
sokiej kawaleryjskiej czapce z czer- 
wonym otokiem. I z fantazją. | z ra- 
dością, że już wkrótce spełnią się 
jego marzenia o wolności, studiach, 
pracy. 

Wola — walki na cmentarzach, 
potem przejście na Stare Miasto. 
Odwaga, poświęcenie i — coraz 
mniej przyjaciół dookoła. Odchodzą 
kolejno. 

Oficerskie szlify. Potem — Virtuti 
Militari. | ciężki postrzał płuc. Krótki 


pobyt w szpitalu — obserwacja 
ludzkich cierpień, bezradności, 
śmierci 


Potem powrót do oddziału, dalszy 
udział w walkach i kolejna rana. | 
powrót do świadomości już na pra- 
skim, wyzwolonym brzegu... 

Wrócił do lewobrzeżnej Warszawy 
w kilkanaście dni po wyzwoleniu, je- 
szcze nie w pełni zdrowy. Szukał 
ocalałych - przyjaciół. Jednym z 


pierwszych spotkanych był Aleksan- 
der Kamiński, autor „Kamieni na 
szaniec”. To on właśnie namówił 
Anodę do spisania powstańczych 
wspomnień i kontaktowania ze sobą 


tych, którzy przeżyli. Z ich wspo- 
mnień złożył Kamyk książkę pt. 
„Zośka i Parasol" — świadectwo 


tamtych dni. 

Anoda nie ograniczał się jedynie 
do wspominania. Zajął się ekshu- 
macją poległych powstańców i skła- 
daniem ich do wspólnego grobu na 
Powązkach. 

Rozpoczął wymarzone studia na 
Politechnice Warszawskiej. 

„Cicha noc, święta noc... 

Kolęda nie została dośpiewana 
do końca. Ani ta, ani już żadna in- 
na. W wigilię Bożego Narodzenia 
1948 roku Jan Rodowicz został 
aresztowany. Dwa tygodnie później 
jego ojciec otrzymał zawiadomienie, 
że syn popełnił samobójstwo wyska- 
kując z okna w czasie przesłucha- 
nia. 

Czy ktoś taki jak Anoda, ktoś tak 
kochający życie, mający tyle pla- 
nów, snujący tyle marzeń mógłby 
zdecydować się na taki sposób 
odejścia? | to wtedy gdy wszystko w 
życiu zaczęło się układać? Nikt nie 
wierzył. 

Później okazało się, że prawdzi- 
wą przyczyną śmierci Jana Rodowi- 
cza było wgniecenie klatki piersio- 
wej. Efekt brutalnych przesłuchań. 

Pochowano go wieczorem, po cl- 
chu, zawiniętego w koc. Na grobie 
postawiono tabliczkę: „nieznany”. 
Jego, kawalera Virtuti Militari, 
dwóch Krzyży Walecznych, porucz- 
nika, powstańca. Jak się później 
okazało — nie tylko jego. 

Długo trwało, zanim rodzina trali- 
ła na grób. Wreszcie jednak prze- 
niesiony do trumny, spoczął w gro- 
ble rodzinnym na starych Powąz- 
kach... 

A czterdzieści lat po śmierci Jana 
Rodowiczą — Anody w gmachu Wy- 
działu Architektury Politechniki War- 
szawskiej odsłonięto RZACOŚA 
tablicę ku jego czci. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


"w tekście wykorzystano iragmeniy 
wierszy „Bonawentury” — = Janą Ręmoc- 
klego. 


SOSY 


Nauczycielka 


Dla 
hobbistów 
k.. 
nie tylko 


Dwieście dziewięćdziesiąt cztery 
stemple pocztowe wydane w Polsce 
w latach 1914-1985, dwadzieścia 
sześć zagranicznych. Wszystkie o 
tematyce harcerskiej. Ładne i brzyd- 
kie, bardziej i mniej czytelne. Po- 
ważne i żartobliwe w treści i formie. 
Stemple harcerskich poczt. $ 


Pierwsze, jako się rzekło, powsta- 
ły siedemdziesiąt pięć lat temu. By- 
ły dziełem druhów z Harcerskiej 
Poczty Narodowej w Małopolsce. 
Wkrótce po jej powstaniu w wielu 
środowiskach harcerskich zaczęły 
działać ajencje pocztowe. Na czele 
każdej z nich stał harcerz — pocz- 
mistrz, podlegali mu zaś kurierzy. 
Centrala Poczty z samodzielnym 
urzędem mieściła się we Lwowie, 
podlegały jej okręgi pocztowe w 
wielu większych miastach ówczes- 
nej Polski południowej. 


Potem powstały następne: Tajna 
Poczta Skautowa w Łodzi, Poczta 
Harcerska w Warszawie, Harcerska 
Poczta Leśna i wiele innych. O 
szczegółach ich działalności może- 
cie przeczytać w książce Ryszarda 
Jakubowskiego i Witolda Rusiniaka 
„Stemple pocztowe o tematyce har- 
cerskiej 19141985". 


Ghoć zawiera wiele ciekawych in- 
formacji, jest jednak przede wszyst- 
kim rarytasem dla filatelistów, ko- 
lekcjonerów stempli. Przedstawia 
bowiem wszystkie, wydane na prze- 
strzeni siedemdziesięciu jeden lat, 
które związane są z harcerstwem. 
Każdy dokładnie opisany: informa- 
cje dotyczące daty stosowania, na- 
zwy urzędu pocztowego, koloru, w 
jakim był odbijany, typu, nazwiska 
autora. 8 

Ten zbiór stempli oprócz wartości 
kolekcjonerskiej ma jeszcze inną 
zaletę. Może bowiem stanowić ma- 
teriał poglądowy dla każdego, kto 
chce spróbować swych sił w projek- 
towaniu. 


A więc kolekcjonerzy i plasty- 
cy-amatorzy! Polecamy wam tę 
książkę. 

(lam) 


Ryszard Jakubowski, Witold Rusi- 
niak — „Stemple pocztowe o tema- 
tyce harcerskiej 1914-1985'* 
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Blisko półtorej setki amatorów sportów zimowych zjechało 
się w drugiej połowie lutego pod Giewont z siedemnastu kra- 
jów czterech kontynentów. Łączyła ich nie tylko sportowa pas- 
ja, ale polskie pochodzenie i miłość do Tatr, które część z 


nich oglądała po raz pierwszy. 


Il Światowe Polonijne Igrzyska Zi- 
mowe rozpoczęły się z całym cere- 
moniałem. Najpierw był przemarsz 
przez miasto z wojskową orkiestrą i 
choć padał deszcz, nawet pod para- 
solami wypadł on okazale. Najlicz- 
niejsze ekipy przyjechały ze Sląska 
Cieszyńskiego, z Czechosłowacji, 
ze Stanów Zjednoczonych, po raz 
pierwszy ze Związku Radzieckiego: 
z Litwy, Łotwy, Lwowa i Grodna, a 
także ze Szwecji. 

Uroczystość otwarcia Igrzysk od- 
była się na stadionie pod Wielką 
Krokwią. Ogniem rozpalonym na za- 
kopiańskim cmentarzu, w miejscu 
związanym z pamięcią o znakomi- 
tych polskich narciarzach — Stanis- 
ławie Marusarzównie i Bronisławie 
Czechu — zapaliła znicz Igrzysk 
Maj-Britt Walentynowicz ze Szwecji. 
Specjalną atrakcję stanowił pokaz 
skikjoringu, czyli jazdy na nartach 
za koniem. 

Maj-Britt przedstawiałem już na- 
szym czytelnikom trzy lata temu, po- 
nieważ brała ona udział również w 
1 Polonijnych Igrzyskach Zimowych. 
Dziś ma szesnaście lat, jest uczen- 
nicą pierwszej klasy gimnazjum, 


Gdy miała rok — mama dla świętego 
spokoju wrzuciła ją do basenu, w któ- 
rym uczyli się pływać starsi bracia. Dar- 
ła się bowiem, chcąc do nich dołączyć. 

Od tego wszystko się zaczęło. 


Nina 4. 


Pobudka. Dłużej można pospać tylko 
w Święto Dziękczynienia, Boże Narodze- 
nie i kilka niedziel, choć po takim leni- 
stwie pierwszy trening przypomina kato- 
rgę galernika. 


mil. Bywają jednak dni, kiedy dawka ta 
jest znacznie większa. Trzeba się ostro 


myśli o studiowaniu socjologii. Jej 
udział w Igrzyskach zakończył się 
sukcesem zgoła nienarciarskim: zo- 
stała wybrana jedną z trzech (naj- 
młodszą!) Miss Igrzysk. 


Również po raz drugi w igrzy- 
skach brała udział cała rodzina Dar- 
kowskich z Finlandii: państwo Paula 
i Bogusław oraz ich dzieci: Laura 
(najmłodsza, dziewięcioletnia 
uczestniczka): i dwunastoletni Ma- 
rek. Marek obiecał mi, że na na- 
stępnych igrzyskach udzieli mi już 
wywiadu po polsku, bo choć pozna- 
liśmy się trzy lata temu, w tym roku 
chował się jeszcze za plecami ojca. 
Państwo Darkowscy nie byli jedyną 
licznie reprezentowaną rodziną 
Obok nich trzeba jeszcze wymienić 
państwa Walentynowiczów ze Szwe- 
cji i Bachledów ze Stanów Zjedno- 
czonych oraz pana Józefa Wacław- 
ka z Czechosłowacji — wszystkich 
oczywiście z dziećmi. 

Pogoda w tym roku nie rozpie- 
szczała zawodników. Niektóre kon- 
kurencje trzeba było przenosić, 


złote medale, bijąc przy tym rekord 
świata na czterysta metrów kraulem! 

Badania wykazały, że Janet dysponuje 
niezwykłą energią, która pozwala jej 
przyspieszać, zwłaszcza pod koniec 
wyścigu, gdy po przepłynięciu kilku dlu- 
gości basenu rywalki marzą już tylko o 
zbawczym brzegu. W tej drobnej dzie- 
wczynie zmagazynowane są niezwykle 
„tezerwy energetyczne”, których nie 
jest nawet w stanie całkowicie wykorzy- 
stać! 


Swłatowe Po 


J 


OTIJI1 


Matka, Barbara Evans mówi, że jej 
córka od najwcześniejszego dzieciństwa 
odznaczała się żywotnością. Razem ze 
starszymi o kilka lat braćmi  biegała, 
przełaziła przez wysokie mury, grała w 
piłkę i w niczym im nie ustępowała. W 
dodatku szybko połknęła bakcyla rywa- 
lizacji i już jako trzyletnia dziewczynka 
startowała w zawodach z dziećmi star- 
szymi od siebie. | wcale nie' przeszka- 


dzało jej to, że przegrywa. Już po chwili - 


była gotowa do rewanżu. 


Gdy zaś dochodziło do startów w 


- gronie rówieśników — nie znajdowała 


godnych siebie rywalek. Skrzętni amery- 
kańscy statystycy zanotowali, że Janet 
jest do dziś posiadaczką rekordu świata 
dziesięciolatków na dystansie dwustu 
metrów. 

Ale mimo wyjątkowych uzdolnień ża- 
den sukces nie przychodzi łatwo. Za- 
<czyna się poranny trening: skok do wo- 
dy — 50 metrów — nawrót — następ- 
ne 50 metrów — następny nawrót. Aż 
do utraty tchu. 


Ojciec — weterynarz, odwiedza 
swoich pacjentów. Ma ich szczególnie 
wielu od czasu, gdy 'córka stała się 
sławna. Pod budynkiem pływalni czeka 
mama w kremowym cadillacu. Szybko 
do domu na śniadanie. Między bułecz- 
kami, płatkami kukurydzianymi i owoca- 
mi jest chwila na rozmowę. A to — że 
koleżanka miała nową, szałową fryzurę, 
a to — że mleczarz podrywał gosposię 
sąsiadów, albo że trener dziś był zły, nie 
wiadomo dlaczego. Z rodzicami można 
pogadać o wszystkim. Tylko jest na to 
tak mało czasu... 

Rodzice patronują sportowemu życiu 
Janet. To przecież ojciec odwiózł ją do 
dalekiego stanu Wisconsin na renomo- 
wane zawody US Junior Olympics, gdzie 
spotykała się cała nastoletnia „czołówka 
pływacka kraju. Zajęła wtedy miejsce 
gdzieś w połowie stawki, ale pokonała 
przecież dziewczyny o cztery — pięć 
lat starsze od siebie! Nagrodą była wiel- 
ka porcja lodów i pluszowy kangur — o 
wiele cenniejszy dla. dziesięcioletniej 


— wówczas zawodniczki niż: jakieś medale, 


SPORT I GOŚCINA 
POD GIEWONTEM 


dyplomy czy czeki z kilkoma zerami po 
pierwszej cyfrze. 

*Ojciec był także w Seulu. Gdy spot 
kali się po zdobyciu pierwszego medalu 
— oboje płakali jak bobry 


odzina 8.00. 


Dzwonek na lekcje. Gdyby nie to ph 
wanie — Janet byłaby może lepszą 
uczennicą, ale i tak nie ma specjalnych 
powodów do lęku przed klasówkami 
czy semestralnymi egzaminami. Kiedyś 
powiedziała sobie, że musi zdobyć me- 
dal olimpijski, choćby nawet miała repe- 
tować którąś klasę; udało się to bez tej 
przykrej konieczności. 


zjazd na saneczkach w ogóle odwo- 
łać. Bo choć Zakopane przywitało 
gości piękną białą zimą, to potem 
wiał halny i padał deszcz. Łącznie 
rozegrano osiem konkurencji (w tym 
obok narciarskich również łyżwiar- 
skie), w których ogółem odnotowano 
blisko trzysta pięćdziesiąt zgłoszeń 
startu. 

Najwięcej startów — we wszyst- 
kich ośmiu konkurencjach — miał 
na swoim koncie Alessandro Moric- 
ca z Włoch (na zdjęciu — z nume- 
rem szóstym — na mecie biegu roz- 
sławnego), który został uznany za 
najsympatyczniejszego i naj- 
wszechstronniejszego zawodnika Ig- 
rzysk. Alessandro ma lat osiemnaś- 
cie, urodził się w Rzymie, ale świet- 
nie mówi po polsku 

Obok programu sportowego co- 
dziennie dochodziło do głosu drugie 
hasło Igrzysk: gościna. Zwiedzanie 
Zakopanego, wycieczka do Ludź- 
mierza, gdzie mieści się siedziba 
Związku Podhalan oraz sanktuarium 
Najświętszej Marii Panny Królowej 
Podhala, spotkania w domach góral- 
skich, kolacja u księdza proboszcza 
na Olczy, kulig (sanie musiały nie- 
stety zostać zastąpione przez doroż- 
ki), wycieczka do Chochołowa — to 
najważniejsze z punktów programu 
pozasportowego. 

Szczególnie miłą rewizytą były 
odwiedziny ekipy Polonii szwedz- 
kiej, kierowanej przez niestrudzoną 
działaczkę polonijną, panią Irenę 
Borg, w Specjalistycznym Zespole 
Rehabilitacyjno-Ortopedycznym 

Przebywają tam dzieci z całej 
Polski z chorobami kręgosłupa, cho- 
robami neurologicznymi i wadami 


Pływanie z nauką da się połączyć 
jeśli oczywiście człowiek gotów jest do 
pewnych poświęceń. Na razie więc Ja- 
net zalicza kolejne semestry w El Dora- 
do School i, jak wielu jej rówieśników, 
robi kawały nauczycielom, słucha Tiffa- 
ny i Bruce'a Springsteena, żuje gumę i 
— bardzo niechętnie — nosi aparat or- 
todontyczny na zębach. 


Choć sławna — nie ma żadnych ulg. 
Wracającą z Seulu powitano na głównej 
ulicy rodzinnego miasta Placentia w Ka- 
liornii girlandami kwiatów, transparen- 
tami i owacją, ale od tego czasu wyda- 
rzyło się tyle ważnych rzeczy, które za- 
przątnęły uwągę ludzi. Bacznie więc tyl- 


wrodzonymi. Goście ze Szwecji 
przywieźli swoim polskim rówieśni 
kom owoce | zabawki, ale nie to sta 
nowiło o niepowtarzalnym charakte 
rze tego spotkania, w czasie które 
go do głosu doszły po prostu serca 

Może są i tacy, którzy na igrzyska 
przyjeżdżają po medale. Ale samo 
przyjacielskie spotkanie pod Gie- 
wontem, podczas którego można 
pojeździć dla przyjemności na na- 
rtach i łyżwach, jest chyba ważniej- 
sze dla wielu uczestników. A że pię 
kne medale na biało-czerwonych 
wstążkach dumnie się potem pre 
zentują na piersiach zawodników to 
inna sprawa 

Dwudziestka złotych medalistów 
otrzymała podczas uroczystości za- 
kończenia Igrzysk symboliczne gó- 
ralskie ciupagi. Byli wśród nich za- 
wodnicy ze Stanów Zjednoczonych, 
Czechosłowacji, Kanady, Wielkiej 
Brytanii, Szwecji, Związku Radziec- 
kiego, Francji i Republiki Federalnej 
Niemiec. Aż cztery złote krążki zdo- 
był Józef Harmata ze Stanów Zjed- 
noczonych. Ale czy nie podobnym 
sukcesem był sam start najstarsze- 
go uczestnika Wita Grzywińskiego z 
Wielkiej Brytanii? Czy najmłodsze- 
go, ośmioletniego Christiana Walen- 
tynowicza ze Szwecji (na zdjęciu z 
numerem piątym) — zdobywcy brą- 
zowego medalu w dwuboju alpej- 
skim? Zresztą sport był tym razem 
pretekstem do wielu, wielu spraw. 
Również i do tego, by — jak powie- 
dział jeden z zawodników — po 
powrocie do domu długo, długo śni- 
ły się nam te piękne Tatry 


JAROSŁAW LISIECKI 


ko obserwują młodą mistrzynię, czy aby 
nie unoszą się nad jej głową bąbelki 
wody sodowej i czy nie włóczy się po 
nocach. 

Szkole El Dorado słynna uczennica 
przynosi rzecz jasna chwałę, ale to je- 
szcze nie powód, żeby ominęła ją kla- 
sówka z rozmnażania pantofelka czy hi- 
storii wojny secesyjnej 

| tylko Aaron Behle, syn sąsiadów, 
gdy mu na to pozwoli, nosi za nią — 
koleżanką z klasy — plecaczek z zeszy- 
tami i książkami i odprowadza pod sa- 
me drzwi posiadłości Evansów. 


Godzina 15.00 


.„Po lekcjach mogą się spotykać. Ro- 
dzice nie mają nic przeciwko temu, bo 
Aaron do dobry chłopak. janet myśli to 
samo. Czasu na randki jest jednak nie- 
wiele. Krótki spacer, czasem wspólny 
obiad i nauka. Albo lody lub' kino, gdy 
jakimś cudem trafi się wolne popołud- 
nie. Na razie musi to wystarczyć. ł 

Trzy razy w tygodniu, po południu, 
Janet ma zajęcia w siłowni. Najpierw 
pięćdziesiąt kilometrów na cykloergo- 
metrze, potem ciężary. Do tego jeszcze 
footing, koszykówka albo jakiś marszo- 


bieg terenowy. Ź sA 
Jedenaście — dwanaście treningów 
tygodniowo. Są one zaplanowane w ten 


sposób, by były jak najefektywniejsze 


Za przyznaniem mu Oscara za najlepszą kreację aktorską 
roku 1988 głosowało tysiące członków Amerykańskiej Aka 
demii Filmowej. | otrzymał go! Migawki z uroczystości wrę 
czania statuetek oglądaliśmy na własne oczy w telewizji. Po 
raz drugi już (poprzednio w 1978 r. za „Kramer kontra Kra 
mer**— czyli „Sprawę Kramerów”, ten niepozorny wzro: 


stem (1,68 cm), szczupły, niemłody (51 lat) artysta, był ży- 
wiołowo oklaskiwany przez elegancką publiczność filmową i 
kolegów z branży artystycznej, zgromadzonych na dorocz 
nej fecie w Los Angeles. Wynik głosowania był zresztą do 
przewidzenia. O Dustinie Hoffmanie mówi się, że potrafi za- 
grać każdą rolę; a film „Rain Man” w reżyserii Barry'ego Le 
vinsona został już raz wspaniale doceniony na festiwalu w 
Berlinie Zachodnim główną nagrodą Zlotym Niedźwie- 
dziem. To był sukces prestiżowy, potwierdzony także przez 
komercyjny i to natychmiast, bowiem w ciągu 18 dni od 
pfemiery, wyświetlanie go przyniosło producentom ponad 


2 miliony dolarów zysku. No, ale 4 Oscary sprawiają, że 


ten film pozostanie na liście największych osiągnięć świato: 
wego kina. 

Ponieważ polscy widzowie będą musieli jeszcze poczekać 
na przyjemność oglądania tego dzieła w naszych kinach, 
przytoczę (dzięki przedrukowi w naszym „Forum” wywiadu, 
którego aktor udzielił dla francuskiego tygodnika „Observa- 
teur') krótkie streszczenie filmu. Opowiada on o dwu bra- 
ciach. Młodszy — Babbit (Tom Cruis) — ambitny i nerwowy 
młody .człowiek chce zrobić karierę handlując samochoda- 
mi Ferrari. jego możliwości finansowe nie dorównują jednak 
aspiracjom. Gdy po śmierci zamożnego ojca, którego opuś- 
aił przed laty, dowiaduje się, że spadek po nim otrzyma kli- 
nika psychiatryczna — postanawia odzyskać majątek. Gdy 
zjawia się w klinice, spotyka brata — Raymonda, o którego 
istnieniu-nie miał pojęcia (to oczywiście rola Dustina). Ray- 
mond cierpi na autyzm — schorzenie psychiczne polegają 
ce na zamknięciu się w sobie, braku łączności ze środowi- 
skiem zewnętrznym, mimo normalnych, a często nawet 
większych od przeciętnych, możliwości intelektualnych. Od 
tej chwili losy braci splatają się... 

Dziennikarka z „Observateur” stwierdza: „Nie lada sukces 
osiągnął film, który odrzucił wszystkie hollywoodzkie kon- 
wencje: nie ma tu ani glin, ani gangsterów, ani brutalnych 
pielęgniarzy, ani elektrowstrząsów, ani wreszcie happy endu. 
Dustin Hoffman, nie chcąc tego wszystkiego, domagał się 
od kolejnych scenarzystów, by eliminowali takie stereotypy. 
W rezultacie trzech wybitnych filmowców, którym kolejno 
proponowano realizację — Martin Brest, Steven Spielberg i 
Sidney Pollack — woleli się wycofać”. 

Z przytoczonego cytatu dowiadujemy się, że Hoffman, 
„tylko” aktor, miał decydujący wpływ na kształt filmu. Z je- 
go zdaniem musieli się liczyć wszyscy twórcy ekranowego 
bestselleru. Aby. zrozumieć, co go do tego uprawniało, war- 
to choć pobieżnie przyjrzeć się jego karierze. 


jednak wciąż się poszerzały. Najpierw zdradził muzykę po- 
ważną dla jazzu, później wstąpił na kurs sztuki dramatycz- 
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Nichols upatrzył sobie, jako idealnego octwórcę głównej roli 
w spoleczno-obyczajowym filmie „Absolwent”. Mimo ogro- 
mnego sukcesu tego filmu Hoffman nadal spełnienie aktor- 
skich nadziei pokładał raczej w scenie i w offbroadwayow- 
skich spektaklach grywał z powodzeniem postacie niezwy: 
kłe, o zawiłych losach i charakterach. Złożoność i ciągła 
ewolucja natur ludzkich fascynowała go bowiem zawsze. 

Już od pierwszego filmu uznany został za wybitną indywi- 
dualność aktorską i pewno dlatego nigdy nawet nie propo- 
nowano mu grania postąci przeciętnych. Jego filmografia, 
jak na przeszło 20 lat obecności na ekranie, nie jest długa: 
Większość najlepszych jego filmów oglądaliśmy na polskich 
ekranach. Przede wszystkim „Nocnego kowboja” („Midnight 
cowboy') Johna Schlesingera z 1968 r., w którym wykreował 
wzruszającego Ratso — nowojorskiego nędzarza. Widzieliś- 
my. go także, w indiańskim pióropuszu, w filmowej adapta- 
cji niezwykłej powieści o człowieku rozdartym wewnętrznie, 
przynależnym równocześnie do dwóch wrogich sobie nacji 
— bialej i czerwonej — w „Mały, wielki człowiek” („Little 
big man”) Artiura Penna. Poznaliśmy romantycznego Du- 
stina w „John i Mary” Petera Yatesa. Jako tragicznego więż- 
nia w „Papillon” Franklina |. Schaffnera. Jako Maratończyka 
z filmu Johna Schlesingera i dramatycznego bohatera 
„Wszystkich ludzi prezydenta” Alana J. Pakuli. Tak samo jak 
widzowie zza oceanu wzruszaliśmy się jego miłością do sy- 
na w filmie „Sprawa Kramerów” Roberta Bentona i zaśmie- 
waliśmy się, a zarazem podziwialiśmy jego wdzięk, gdy w 
„Tootsie” przybrał damskie szatki.-W, tym zestawieniu wspa- 
niałych filmów brak tylko „Śmierci komiwojażera” Volkera 
Schloendorffa, no i na razie (miejmy nadzieję) „Rain Man”. 

Dustin Hoffman przyjmuje jedynie te role, które uważa 
za fascynujące. — Nie tylko nie mógłbym, ale nie chciał- 
bym być supermanem — twierdzi. W tym kryje się część 
tajemnicy jego sukcesu. Pracuje, a właściwie „dojrzewa! do 
roli długo. W „Tootsie” zagrał po trzech latach od chwili za- 
poznania się ze scenariuszem, do „Sprawy Kramerów” przy= 
gotowywał się lat dwa. Podobnie było i ze „Śmiercią komi- 
wojażera” i z „Rain Man”. W tym ostatnim przypadku ze- 
brał moc informacji o autyzmie. Czytał literaturę, rozmawiał 
z lekarzami. Prócz tego zdobywał doświadczenia bezpośred- 
nie — przez kilka miesięcy pracował w szpitalu psychia- 
trycznym, poznał wielu ludzi cierpiących na to schorzenie. 
— Choć nadal nie wiem, co naprawdę czuje człowiek auty- 
styczny, jak zagrać — podpowiedziała mi wrażliwość i dar 
obserwacji — wyznał. Zapoznając się z wywiadami jakich 
udzielał aktor, zauważyłam, że i one, podobnie jak ekrano- 
we role, są wyjątkowe, niepowtarzalne. Nie tylko ze wzglę- 
du na słowa, które Hoffman wypowiada. Na pytania dzien- 
nikarzy odpowiada on nie tylko inteligentnie, ale w sposób 
właśnie aktorski, sugestywny. W zapisach tych rozmów roi 
się od dopisków w rodzaju: „zaśmiał się serdecznie”, 
„stwierdził poważnym, głębokim głosem”, „zamyślił się” itp. 
Widać z tego, jak wielkie potrafi wywierać wrażenie na każ- 
dym z kim się zetknie, że potrafi doskonale sterować roz- 
mówcą, mówić o tym, co interesuje jego, na temat, na któ- 
ry rzeczywiście ma coś do powiedzenia. Taki jest też na fil- 
mowym planie — perfekcyjny, zawsze świadomy, jaki cel 
chce osiągnąć. To właśnie sprawia, że o filmach, w których 
gra, możemy powiedzieć — to filmy Dustina Hoffmanal 
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Zasadnicza Szkoła Górnicza nr I 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„Zabrze — Bielszowice” 
Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, 
tel. 71-34-32 


Kształci wysoko kwalifikowanych specjalistów w 
następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa po- 
dziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemnego 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 
Szkoła zapewnia uczniom: 

— wysoką pomoc materialną, w gotówce 

— dodatek adaptacyjny i premię, do 50% po- 
mocy materialnej 

— dodatek w gotówce (kieszonkowe) 30% po- 
mocy materialnej 

— 6odzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki 

i przybory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie oraz 
całodzienne wyżywienie. 

W szkole istnieją bardzo dobre warunki do up- 
rawiania sportu oraz możliwość ukończenia 
kursu prawa jazdy. 

Po ukończeniu szkoły możliwe jest kontynuowa- 
nie nauki w 3-letnim Technikum Górniczym. 
Absolwenci podejmujący bezpośrednio pracę w 
kopalni otrzymują bezzwrotną pożyczkę w wy- 
sokości 150 tys. zł. 
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UŚMIECH NUMERU 


MAŁY MĄDRALA chce kupić w sklepie 
sznurowadła. 

— Jakie? — pyta go sprzedawca. 

— No, zwyczajne: jedno lewe i jedno 
prawe... * 


* 


BABCIA MĄDRALOWA kupiła sobie 
wreszcie wymarzony telewizor. Tego sa- 
mego wieczora obejrzała mecz piłki noż- 
nej. Nazajutrz o tej samej porze śledziła 
mecz rugby. Ale następnego ranka za- 
dzwoniła do punktu napraw telewizorów. 

— Niech pan przyjdzie i coś zrobi z 
tym telewizorem! 

— Aco się stało? 

— Może to nic wielkiego, ale przed- 
wczoraj na ekranie piłka była jeszcze ok- 
rągła, a wczoraj już tylko owalna...! 


(int. wł.) Jacek Kwiatkowski (na zdjęciu) jest 
uczniem szkoły nr 3 w Myśliborzu i zawodni- 
kiem drużyny „Myślan”, która w ubiegłym roku 
zdobyła pierwsze miejsce w piłkarskim turnieju 
o puchar „ŚM”. Grał z „ósemką”, a więc w 
środkowej linii. Pan Bogusław Stempliński, tro- 
ner zespołu, nie bez powodu ustawił go na po- 
zycji pomocnika. Szybki, dobrze wyszkolony 
technicznie i celnie podający piłkę Jacek potra- 
fil doskonale łączyć poczynania własnej dolen= 
sywy z atakiem. Z jego centr i prostopadłych 
zagrywek „Myślanie” strzelili sporo goli. Ten 
skromnej budowy zawodnik nie boi się również 
starć z wysokimi przeciwnikami. Ich sile (czasa- 
mi i brutalności) przeciwstawia najczęściej 
własny spryt, szybki zwód, ucieczkę z piłką. I 
czyni to bardzo skutecznie. Potrafi również cel- 
nie i mecno strzelić w kierunku bramki rywala. 
A kledy trzeba udanie broni dostępu do włas- 
nej. Jest więc zawodnikiem uniwersalnym. 

Uwielbia walkę na piłkarskim placu, ale rów- 


Zawodnik 
z numerem 8 


nie pewnie czuje się przy szachownicy, Może 
wlaśnie dlatego potrafi być na boisku dobrym 
strategiem, umie przewidzieć zamiary przeciw- 
nika i odpowiednio się ustawić. A w wolnych 
chwilach sięga po książkę historyczną. Twier- 
dzi, że historia jest tak samo pasjonująca jak 
futbolowa rywalizacja. Jeszcze nie wie co wy- 
brać. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


WYPRAWA 
W ŚWIAT, 
GDZIE WSZYSTKO 
JEST MOŻLIWE... 


» Widzenie skórą, Magnetyczna orientacja ptaków. 
Bioelektroniczna wizja życia. Potwór z Lohn Ness. 
Sztuczna bakteria. Kosmiczna zagłada dinozaurów. 
Nemezis — gwiazda śmierci. Wega — gwiazda naro- 
dzin; dziś być może układu planetarnego, w przysz- 
łości może pozaziemskiego życia... Zamrażanie ludzi. 
Klonowanie człowieka. Cuda grawitacji. Zagadki pla- 
nety Wenus. Barometr meduzy... Słowem — niezwy- 
kła wyprawa wzdłuż granic oddzielających to, co na- 
ukowe, od tego, co nienaukowe lub za takie przynaj- 
mniej uważane. 

Tak najkrócej można by streścić książkę Macieja 
Ilowieckiego, znanego publicysty i popularyzatora 
nauki. jest to książka niezwykła, ale zarazem... zwy- 
kla. Napisana prosto, jasno, wprost superprzystępnie. 
Ani krzty w niej nudy pseudopopularyzatorskich re* 
feratów. jej czytanie — to wycieczka po najbardziej 
dziś wziętych i pasjonujących dziedzinach wiedzy. 
Ale też spotkanie z hipotezami, które mogą się wy- 
dawać raczej wytworami fantazji. Autor sam zazna- 
cza, że prowadzi nas do świata, „w którym wszystko 
jest możliwe, a granicą może być tylko własna wyo- 
braźnia. Oprócz różnych — zresztą wybranych dość 
przypadkowo — problemów, którymi zajmuje się 
współczesna nauka, spróbuję przedstawić także nie- 
które zjawiska niezwykłe, „zwariowane” hipotezy i 
nierealne projekty; może to być i zabawne, i poucza- 
jące, pod warunkiem wszakże zachowania dystansu i 
sceplycyzmu. Większość przedstawionych w tej książ- 
ce problemów mieści się doskonale w granicach, któ- 
re dziś zakreśla nauka, to znaczy w granicach ókteśla- 
jących obszar zainteresowań nauki. Obszar ten jest 
zmienny — kto wie, czy wiele rzeczy zaliczanych dzi- 
siaj do tzw. paranauki, a nawet nazywanych bzdurami, 
nie znajdzie się kiedyś w tym obszarze. 


— Ech, nie! Trzeba odwiedzić i inne lokale tego wspa- 
niałego miasta. Wytrzeszczaj oczy, Janie. 
Wytrzeszczałem. | zaraz zauważyłem napis: „Saloon pod 


Białym Koniem”. 


Myślę, iż o tym wyborze felietonów Macieja Ilo- 
wieckiego, z których sporo była drukowanych w 
„Fantastyce”, można by rzec pokrótce: książka ta 
pokazuje, że to co fantastyczne, niewyobrażalne, 
niezwykłe — nie musi być glupie. A zarazem — że 
tb; co naukowe, racjonalne — nie musi być nadęte i 
nudne. Tę książkę poleciłbym przede wszystkim tym, 
którym się dotąd wydawało, że nauka jest męcząca i 
nudna. Na koniec — westchnienie: że też ciągle tak 
mało jest tekstów popularyzujących wiedzę i god- 
nych polecenia. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Repr. M. Szymański 


Zac] _lewiecKi 


Z TAMIEJ STRONY 


Maciej Iłowiecki, „Z tamtej strony lustra”, Wy- 
dawnictwo „Alfa”, W-wa 1987, Cena 300 zł. 


„KRASNAL” Z KALIFORNII 
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wania Janet musi więc z konieczność 
polegać na intensywniejszej niż u nich 
pracy nóg i większej częstotliwości ru 
chów rąk. Gdy płynie — sprawia wraże: 
nie wiatraka napędzanego przez uąbę 
powietrzną. 

Taki styl przynosi efekty. Janet po raz 


pierwszy przekonała się o tym, gdy kilka 
lat temu, gdy była jeszcze mniejsza, po- 
konała w zawodach wyższą o głowę 
medalistkę Igrzysk w Los Angeles, Tiifa- 
ny Cohen. Utytułowana rywalka potrak- 
towała młodą konkurentkę złośliwie, 
mówiąc coś o wyścigu z krasnoludkami. 
Potem było jej strasznie glupio, gdy wy- 
chodziła z basenu pokonana 


Godzina 18.30 


Jeszcze kilka minut dla Aarona, o ile 
chce mu się czekać przed wejściem do 
sali treningowej. Potem — spacer do 
domu. Żadnych skoków w bok — trze- 
ba zjeść kolację i kłaść się do łóżka. Ta- 
ki sam reżim panuje na obozach kadry. 
Wszelkie uchybienia dyscyplinarne kara- 
ne są surowo — raz dodatkową porcją 
treningu, kiedy indziej znów obcięciem 
kilku dolarów ze stypendium. 

Poza tym warto pobyć w domu, po- 
przekomarzać się z mamą, posłuchać 
opowieści ojca. 


Godzina 21.00 


Już, w łóżku. O czym marzy? Żeby 
pozostać sobą, nie wplątać się w żadne 
afery, traktować sport jako przyje- 
mność. To bardzo ważne. 

„Dzięki pływaniu zobaczyłam miejsca. 


o których mi się nawet nie śniło. Korea. 


Australia, Europa. Poza tym — właśnie 
na pływalni znalazłam dla siebie mie- 
jsce, którego wielu moich rówieśników 
bezskutecznie szuka. Wprawdzie dwa 


„razy, dziennie muszę poddawać się pew- 


nym ograniczeniom, ale zdobywam za 
to poczucie: własnej wartości.” 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


i kolorową od kwiatów. Trafilem na ślady górskich owiec, a 
nawet dostrzegłem kilka ich sztuk wysoko, na skalistym 
zboczu. Ponieważ jednak owce nie były moim celem, nie 


przerwałem wędrówki. Nagle, pamiętam to doskonale, po- 
czułem lekki wstrząs, po chwili usłyszałem hurkot, jakby 
ciężko naładowany wóz jechał po kamienistej drodze. To 
trwało minutę, może dwie. Rozejrzałem się dokoła. Nic nie 
zauważyłem. Ruszyłem dalej aż do miejsca, gdzie dolina 
skręcała. Dopiero tam ujrzałem przyczynę wstrząsu i hur- 
kotu. Jakieś pół mili przede mn. wysoko, sięgając niemal 
okolicznych szczytów, wznosiła się chmura kurzu tak gę- 
sta, że prawie całkowicie nieprzejrzysta. Siadłem pod sa- 
motnym drzewem, zapalilem tajkę i czekałem, aż kurz 
opadnie i pozwoli mi dojrzeć, co się stało. Przypuszcza- 
łem, że była to kamienna lawina. Należało sprawdzić, czy 
nie zasypała przejścia. 


Na szyldzie wymalowano białą farbą konia. 

— Jeśli będzie brudno — zastrzegł się Karol — powęd- 
rujemy gdzie indziej. 

Było czysto i dość przestronnie, bo ani jednego gościa. 
A człowiek zza lady wyglądał tak, jakby przed chwilą wy- 
szedł z kąpieli. 

— Witam panów. Dwa większe? 

— Nie — sprzeciwiłem się. — Najwyżej dwa piwa, ale 
przede wszystkim coś gorącego. 

,— Hamburgery z grzanką i francuską sałatą. Może być? 

— Może być. 

— Siądą panowie przy bufecie czy przy stoliku? 


— Jak się masz, Karolu? — usłyszałem. — Czym mogę 
ci służyć? 


To odezwał się ten starszy sprzedawca. 

— No cóż? Nie poznajesz mnie? 

— Dick! — wykrzyknął mój przyjaciel. 

— Oczywiście, ten sam. Co tu robisz, Karolu? Znowu w 
drodze? Dokąd? Może potrzepujesz pasa? Mam znakomite. 
Co za spotkanie! Od dawna tu jesteś? 

— Dopiero drugi dzień. Słuchaj, Dick, musimy porozma- 
wiać, skoro cudownym zrządzeniem losu spotkaliśmy się. 
Ale chyba nie tutaj? 

— Oczywiście! Jakżeby mogło być inaczej? Pogadamy o 
dawnych latach, Przyjdź do mnie wieczorem. Poznasz moją 
żonę i dzieci. Mieszkam... 

z Nie, nie! — przerwał mu Karol. — Nie dzisiaj. Dzisiaj 
wpadnij do nas — tu wskazał na mnie. — Mieszkamy w 
hotelu „Pod Srebrną Różą”. Będziemy czekać. Jeśli nie w 
barze, to na górze w naszym pokoju. U 

„ niech będzie i tak. Przyjdę koło ósmej. Do zoba- 
czenia. Wyszliśmy. 

— Kto to jest? > 

— Góra z górą się nie zejdzie, lecz człowiek z człowie- 
kiem zawsze może się spotkać, nawet po wielu, wielu la- 
tach... 

— Ale kto to jest? 

— Dick. Chwileczkę! Jak on się nazywa? Aha! Już wiem: 
Greig| Tak, na pewno. Dick Greig. Kiedy go widziałem 
ostatnio, ani mu w głowie było małżeństwo. Patrzcie no, 

trzcie! Żona i dzieci. A tak się kiedyś zarzekał. Chodźmy, 

lunch, opowiem ci o Dicku. 


— Przy stoliku — odparłem. 

— Proszę bardzo. Hamburgery podam za chwilę, a teraz 
piwo. Zajęliśmy miejsca przy oknie, skąd widać było ulicę, 
a po chwili dwa pełne kufle stanęły przed nami. 

— Panowie oczywiście przyjezdni? 

— Dlaczego „oczywiście''? — roześmiałem się. 

— Bo tutejsi są skąpi. Posiłki jedzą w domach, a tu 
przychodzą jedynie na piwo lub coś mocniejszego. I żeby 
się wygadać. Ale to przeważnie o zmierzchu, dlatego teraz 
tak pusto. Za chwileczkę będę służył hamburgerami. 

Skłonił się i odszedl. Spróbowaliśmy piwa, zapalili ta- 
jeczki. 

— No i co z tym Dickiem? — przypomniałem. 

— Aha! Stare to dzieje, Janie. Jeszcze nie znaliśmy się 
wtedy. Ciekaw jestem, czy sklep jest własnością Dicka, czy 
tylko w nim pracuje? 

— Dowiesz się, a teraz opowiadaj. 

— Więc... to chyba wydarzyło się w siedemdziesiątym 
dziewiątym, a może nawet wcześniej... L 

— Nieważne. 

— Bawiłem wówczas w rejonie Gór Skalistych w Kana- 
dzie, na pograniczu ziem Czarnych Stóp. Już wówczas ży- 
łem z nimi w przyjaźni. To była jesień, ale pogoda piękna. 
Prawdziwe indiańskie lato. Miałem zamiar upolować kilka 
kozłów górskich i z ich futrami przejść na amerykańską 
stronę, do Fort Benton, gdżie na pewno znalazibym kupca, 
potem odwiedzić Czarne Stopy i z kolei ruszyć na pólnoc 
na dalsze łowy. . = 

"Tymczasem wędrowałem doliną, jeszcze zielaną<od traw 


Piotr Carr. Na jego 


tu chodzi. Podpierając 
na kamienny mur, jaki wyrósł przede mną. 


— Panowie pozwolą. Oto gorące hamburgery. 
Barman postawił talerze i sztućce, skłonił się i odszedł. 


Opowiadanie Karola zostało przerwane. Byliśmy obaj 
zglodniali, a mięso pachniało zachęcająco. 


Zajadając hamburgery Karol wrócił do przerwanej opo- 


wieści. 


— A więc siedziałem pod drzewem. Chyba dopiero po 


godzinie kurz opadł. W giębi doliny ujrzałem wtedy wysoki 
wal drobnych kamieni i potężnych Rida, a Rolne 
szczątki drzew sterczały tu i tam. To nie była lawina, lecz 
obsunięcie się całego zbocza albo nawet całej góry. Nie- 
kiedy zdarza się, że wyniosły Szczyt górski wali się bądź 
podmyty przez podziemne wody, bądź na skutek przesu- 


nięcia się głębokich warstw zi A 
działem coś takiego. WY RE 


— Opowiadał mi 


— wtrącilem się — o takim wypadku 
oczach runęła potężna iglica skalna. 


Miał szczęście, bo zwaliła si "i 
zagrodziła mu drogi. Poz add Ha 


— W moim przypadku stało sii 
lę nieco inaczej. 
— Zamknęła ci przejście? j 


— Owszem, lecz została droga odwrotu. Ale nie o mnie 
strzelbą począłem się wspinać 
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Mafiosi za oceanem 


Na przełomie XIX i XX wieku jej działalność 
przenosi się i do Stanów Zjednoczonych. A to 
za sprawą włoskich emigrantów, którzy maso- 
wo przyjeżdżali tu „za chlebem”. Przywozili ze 
sobą nie tylko swój skromny dobytek. Także — 
nie znany dotychczas Ameryce — system maiij- 
ny. Mafijna sieć spętała z czasem całe amery- 
kańskie terytorium. 

Złotym okresem Cosa Nostry (bo tak nazywa 
się amerykański odpowiednik włoskiej mafii) 
były lata dwudzieste — czas wielkiej prohibicji, 
$ kiedy to produkcja i sprzedaż napojów alkoho- 

_ lowych były surowo zabronione. Wtedy to mafia 

stworzyła tysiące małych fabryczek dniem i no- 

' cą produkujących wódki i koniaki. Ryzykowny 
interes przyniósł amerykańskim bossom miliar- 
dy dolarów. Przez następne dziesięciolecia fun- 
dusze czerpano przede wszystkim z przestęp- 

_ czej działalności. Napady rabunkowe, porwania 

'_ dla okupu czy też wymuszanie pieniędzy w za- 
mian za gwarancje bezpieczeństwa — to tylko 
najprostszy ze sposobów. 


Macki ośmiornicy 


: 


A dzisiaj? Mafia opanowała niektóre dziedzi- 
ny życia w niewyobrażalny dla nas sposób. Na 


4 AI Capone — 
legendarny 
przywódca 
mafii z czasów 
wielkiej 
prohibicji 


jej czele stoją niejednokrotnie ludzie znani z te- 
lewizyjnego ekranu: politycy, sędziowie, artyści. 
Niemal wszędzie docierają macki „ośmiornicy” 
Głównym żródłem miliardowych dochodów sta- 
ło się opanowanie rynku narkotyków. Za kilo- 
gram liści marihuany uprawianej w niedostęp- 
nych rejonach Ameryki Łacińskiej mafiosi płacą 
tubylcom po kilkanaście dolarów. Te same liś- 
cie po odpowiedniej przeróbce w tajnych labo- 
ratoriach sprzedają po kilkanaście tysięcy razy 
wyższych cenach, a ogromne sumy zdobytych 
w ten sposób pieniędzy lokują w legalnych inte- 
resach. Dziś członkowie mafii zarządzają sami 
albo przez zaufanych ludzi wieloma korporacja- 
mi i koncernami. 

Mając już ugruntowaną pozycję ekonomiczną 
mafiosi zapragnęli dostępu do władzy. Najpierw 
tej lokalnej, a później ogólnokrajowej. Nie zna- 
czy to jednak, że bezpośrednio zajmują ekspo- 
owane stanowiska w aparacie władzy. Często 
wystarcza im zjednanie przychylności niektó- 
rych polityków. Metody są różne — od kosztow- 
nych podarunków poprzez przekupstwo i korup- 
cję aż po ordynarny szantaż. Tylko w ciągu 
ostatnich sześciu lat przed amerykańskimi są- 
dami stanęło ponad 900 osób oskarżonych o 
współpracę z mafią i sprzyjanie jej strukturom. 


Walka ze sm 


Walka z doskonale zorganizowaną organiza- 
cją jest trudna i bardzo żmudna. Malfijne rodzi- 
ny sprawują nadzór nad całymi miastami i ok- 


ręgami Dlatego przeniknięcie w głąb tej 
skomplikowanej struktury to niełatwa rzecz 
Pierwszy punkt swoistego malijnego kodeksu 
moralnego nakazuje omertę, czyli całkowito 
milczenie. Kto złamie tę świętą zasadę gl- 
nie. Ta kara spotyka nieraz także jego najbliż 


szych, zasada vendelty każe bowiem niszczyć 
nie tylko przeciwnika, aloe także jego rodzinę 
Te dwie podstawowe zasady slużyć mają za 
chowaniu żelaznej dyscypliny wśród malijnych 
szeregów 

Nie znaczy lo jednak, że walka z malią to 
rzecz beznadziejna. Slużbom specjalnym tak w 
Ameryce jak i we Włoszech udało się wprowa- 
dzić agentów do jej podziemnego świata. Dluga 
i mozolna praca pozwoliła na częściowe roz 
pracowanie przestępczego środowiska. Także i 
schwytani przywódcy w zamian za gwarancję 
poważnego złagodzenia kary (nierzadko grozi 
im dożywotni pobyt w więzieniu), a nawet unie- 
winnienia, ujawniają najgłębsze tajemnice. Tyl- 
ko że później muszą dokonywać operacji pla- 
stycznych i zmieniać miejsce zamieszkania. Na- 
wet takie środki nie gwarantują jednak całkowi- 
tego bezpieczeństwa. Zdarza się, że i w odleg- 
łych krajach dosięga ich ręka malijnej spra- 
wiedliwości. Omerta i vendetta obowiązują za- 
wsze | wszędzie. 


Czy komisarz zwycięży? 

Ostatnimi laty wpływy mafii jakby malały. Co- 
raz liczniejsze akcje policyjne | procesy sądowe 
dziesiątkują jej szeregi. Dają o sobie znać 
wewnętrzne niesnaski i konflikty. Młodzi gniew- 
ni nie chcą podporządkowywać się starej gwar- 
dii i rozpoczynają działalność na własną rękę. 
Nie śpi także konkurencja. Emigranci z Japonii, 
Chin i krajów latynoamerykańskich również za- 
kładają podobne związki. Ocenia się, że same 
tylko zyski z nielegalnych operacji przynoszą 
amerykańskiej mafii 80-100 miliardów dolarów 
w ciągu roku. W walce o te wielkie pieniądze 
giną stróże prawa i przypadkowi ludzie... 


Walka komisarza Cattaniego nie może zakoń- 
czyć się pełnym sukcesem. Jest w stanie wy- 
grać z pojedynczymi przestępcami, ale na pew- 
no nie uda mu się zniszczyć mafijnych struktur. 
Bo mafia szybko odbudowuje swe siły. Walka z 
nią przypomina walkę ze smokiem, któremu po 
odcięciu głowy natychmiast wyrastają kolejne 
trzy. Nie martwcie się więc, gdy skończy się te- 
lewizyjny serial przygód sympatycznego komi- 
sarza. Jeśli autorom wystarczy chęci, mogą 
powstać setki kolejnych odcinków. Scenariusz 
pisze codziennie samo życie. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. archiwum 


Zapiekankę z porów nie 
trudno wykonać. Świetnie 
nadaje się na obiad lub 
na kolację. 

Pół kilo oczyszczonych porów umyć i pokra- 
Jać w pierścionki, połowę dużej, obranej cebu- 
li pokrajać w cienkie plasterki oraz pół kilo 
obranych i umytych ziemniaków pokrajać w 
talarki. Naczynie do zapiekanki dobrze natłuś- 
cić masłem lub margaryną. Ułożyć na dnie 
warstwę porów, na niej warstwę cebuli i 
przykryć plasterkami ziemniaków. W tej samej 
kolejności położyć następne warstwy, każdą 
posypując solą i pieprzem. Na wierzchu po- 
winny być ziemniaki. Buteleczkę śmietany 
roztrzepać widelcem i polać zapiekankę tak, 
aby śmietana wsiąkła aż do dna. Na wierzchu 
ułożyć kilka wiórków masła. Wstawić potrawę 
_do piekarnika nagrzanego do 200'C i piec go- 
dzinę. Ziemniaki powinny mieć ciemnozłoty 
kolor. 


Także z selerów można zrobić bardzo 
smaczne potrawy. Na przykład sałatkę z goto- 
wanych selerów, która znakomicie pasuje do 
Imnych mięs i ryb. 


Średniej wielkości seler umyć szczotką, 
obrać i dokładnie powycinać ciemne plamki. 
ikać i pokrajać w grube zapałki, wrzucić 


do garnka z zimną wodą, lekko zakwaszoną 
kwaskiem cytrynowym. Uchroni to seler od 
ściemnienia. Następnie zagotować w garnku 
wodę, osolić i wrzucić do niej osączone ka- 
wałki selera. Gotować około 10 minut. Po kil- 
ku minutach sprawdzić, czy się nie rozgoto- 
wuje. Kawałki selera powinny zachować jędr- 
ność przy rozgryzaniu. Ugotowany seler odce- 
dzić na sicie przelewając zimną wodą. Wyło- 
żyć na salaterkę, skropić dość obficie sokiem 
cytrynowym i wystudzić. Wymieszać z łyżką 
drobno posiekanych orzechów włoskich i z 
majonezem. Podając ozdobić gałązkami natki 
pietruszki lub paseczkami liści sałaty. = 


ANNA CZERNI. 
K-81 


Wanny na start! 


W Kanadzie na trasie Naviaimo — Vancouver 
(36 mil) co roku organizowany jest wyścig wa- 
nien o napędzie motorowym. Rekord trasy usta- 
nowiony został przez jedenastu laty i wynosi 1 
godzinę 29 minut i 40 sekund. 

Po takim wysiłku dobrze jest wziąć prysznic! 

(iz) 


Czego to ludzie 
nie wymyślą! 


Różne fantastyczne łyżeczki produkowali już 
rzemieślnicy, ale ta ze względu na cenę trafiła 
aż do księgi Rekordów Guinnessa. Francuski 
rzemieślnik Gilbert Donadey z Marsylii wykonał 
ją z 18-karatowego złota i ozdobił aż 440 dia- 
mencikami. Praca nad tym małym arcydziełem 
pochłonęła ponad 300 godzin. Teraz łyżeczka 
czeka na nabywców, którzy byliby w stanie za- 
płacić za nią 56 tysięcy dolarów. Artysta stwier- 
dził, że w przypadku gdyby się tacy nie znależ- 
li, przeznaczy swe cacko na cele dobroczynne. 
A swoją drogą ciekawe jak smakuje herbata pi- 
ta ze złotej łyżeczki wysadzanej drogocennymi 
diamencikami. (kil) y 


„ROWEROWY 
ŚWIAT" 


Linki do 
przerzutek 

czy to problem? 
Kto weźmie udział 
w zawodach? 
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otworkiem do zaciskania linki Takie śruby sto- 
sowane w przerzutkach starego typu stosuje się 
nadal w hamulcach szczękowych. 

Jeśli jest to śruba od hamulca, to pod nią na- 
leży założyć kilka podkładek (albo jedną gru- 
bą), gdyż blacha, z której wykonuje się hamulce 
jest znacznie grubsza od tej, której powinniśmy 
użyć do wykonania wkładki. Najlepsza blacha 
do tego celu to 1,2=1,5 mm, najlepiej nie- 
rdzewna. 

Tak przedłużonej linki nie można, niestety, 
wciągnąć w pancerz. W związku z tym należy 
wykonać tzw. przelotki lub oczka do zaoporo- 
wania pancerzyków. Idealnym rozwiązaniem 
byłoby przylutowanie przelotek od starej ramy, 
przylutowanie „na mosiądz”. Niestety nie jest 
to zbyt tanie rozwiązanie, w związku z czym po- 
zostaje zamocowanie „baryłek od starych ha- 
mulców na wspornikach, które następnie przy- 
mocujemy opaskami z blachy, tzw. cybantami 
do ramy. 

Wycinamy odpowiedni kawałek blachy 2 mm 
(w zależności od szerokości posiadanego cy- 
bantu), wiercimy w nim otwór o średnicy odpo- 
wiadającej zwężeniu na baryłce od linki hamul- 
ca, którą właśnie mamy i zaginamy pod kątem 
prostym. Następnie wkładamy w otwór przewę- 
żoną część baryłki i roznitowujemy w nim za 
pomocą punktownika. Następnie całość przymo- 
cowujemy starannie cybantem do ramy tak, aby 
się nie przesuwała w wyniku nacisku pancerzy- 
ka. 

Jeśli to potrzebne możemy również wykonać 
końcówki linek — w zależności od potrzeb: 
stożkowe, walcowe, półkuliste... Po prostu nale- 
ży wypiłować z pręta mosiężnego odpowiedni 
kształt (typowe końcówki można wykonać z na- 
krętek szprych), wywiercić w nim otwór o śred- 
nicy linki, zaś z drugiej strony, tam, gdzie linka 
będzie zakończona — otwór o 1,5—2 razy więk- 
szej średnicy. Linkę (po usunięciu zadziorów i 
doprowadzeniu do ładu) zalutowujemy cyną (na 
kwas lutowniczy) i przetykamy przez otwór w 
końcówce, a następnie rozgniatamy obcążkami 
i zawijamy wszystkie druciki linki o 180*, czyli 
do tyłu. Tak sporządzone zakończenie wciąga- 
my w końcówkę, wbijamy w to gwoździk tapi- 
cerski | zalutowujemy starannie. Aby zneutrali- 
zować działanie kwasu kąpiemy końcówkę w 
roztworze mydła. 
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Irek i Mirek Krawczykowie ze Stargardu 
Szczecińskiego pytają o pojazdy, które wezmą 
udział w zawodach w Sieradzu. 

Na razie mogę zdradzić tyle, że będą licznie 
reprezentowane jednoślady poziome, tak przez 
zawodników polskich, jak i zagranicznych, w 
kategorii pojazdów nieobudowanych. 

Osobną kategorię stanowić będą pojazdy 
obudowane: kilka obudowanych trójkołowych z 
Polski, kilka z ZSRR, pojawić się powinien 
prawdziwy Speedy, również po raz pierwszy 
przed polską publicznością zostanie zaprezen- 
towany „Vector'' z RFN. Będzie to jeden z kilku 
pojazdów stricte szybkościowych, których przy- 
bycia do Polski oczekujemy. 

Ogólna liczba pojazdów powinna przekroczyć 
100, przynajmniej tak wynika z potwierdzonych 
zgłoszeń! 
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Linki do przerzutek — 
czy to problem? 

Kto weźmie udział 

w zawodach? 


Wielu Czytelników, jak np. Radek Ciesielski z 
Sochaczewa i Leszek Młynowski z Suwałk, za- 
pytują o długie linki do przerzutki i hamulców: 
che w żadnym sklepie sportowym nie można do- 
stać takich linek, najdłuższe, jakie mają to ha- 
mulcowe do składaka. W Polmozbycie były do 
sprzęgła do motocykla, ale grube, chyba na 3 
mm! Pan w sklepiku z Auto-Moto-Częściami też 
takich nie dostaje. Co robić? Czy można je na 
przykład zlutować jedna z drugą? Ale czy to 
wytrzyma?...' — zapytuje Radek. 

Rzeczywiście, w przypadku długich rowerów 
poziomych, takich jak np. „Puzon” (zbudowano 
już 15 „Puzonów”, przynajmniej o tylu mi napi- 
sano!) mogą być kłopoty z dobraniem linek od- 
yy powiedniej długości. Prowadzenie linek „na 


Uliczne porachunki mafijnych gangów to nierzadki widok włoskich i amerykańskich ulic 
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skróty” nie jest najlepszą metodą, gdyż tworzą 
one wspaniałe ,,potykacze”, o które można się 
wywrócić przy wsiadaniu lub zsiadaniu. Moco- 
wania manetek przed siodłem, na poziomej ru- 
rze ramy, też nie polecam, gdyż w razie na- 
jechania na garb na drodze lub przy wjechaniu 
w dziurę można się nadziać na nie. 

Pozostaje więc dosztukowanie linek, lecz nie 
w taki sposób, jak sugeruje Radek. Należy za- 
stosować w tym celu blaszaną wkładkę, którą 
zaginamy na jednym końcu, robiąc z niej gniaz- 
do do osadzenia końcówki linki (teraz już może 
być dowolna, niekoniecznie od przerzutki), zaś 
na drugim końcu wiercimy otwór pod śrubę z 
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Rys.autora 


Komisarz Cattani w trzeciej części włoskiego 
serialu „Ośmiornica” w dalszym ciągu walczy 
ze złą mafią. Nawet śmierć żony | córki, które 
zginęły z rąk włoskich mafioso, nie zmogły 
dzielnego policjanta. Ze słonecznej Italii prze- 
nosi się za ocean, by tam walczyć z różnymi 
podejrzanymi typami. 

Tragiczne losy komisarza to oczywiście wy- 
twór fantazji twórców filmu. Reszta jest, nieste- 
ty, okrutną prawdą. Mafia, która już kilkadzie- 
siąt lat temu opanowała niewielką wyspę Sycy- 
lię, r sięga daleko poza europejski konty- 
nent. 


była bezlitośnie 


le starały 


Pal 


A wojska. 


się z niej wyciągnąć jak najwięcej bogactw. 
Także miejscowi latyfundyści pragnęli w jak 
najkrótszym czasie napełnić swe sakiewki. W 
takich warunkach zaczęła tworzyć się mafla — 
ruch samoobrony miejscowej ludności przed 
niesprawiedliwością i gwałtem. 


Zjednoczenie w 1860 roku Włoch nie położyło 
kresu istnienia mafii. Zmienił się jednak jej 
charakter. Z organizacji chroniącej biednych 
przed uciskiem możnych przekształciła się w 
organizację przestępczą. Coraz większą liczeb- 
nie, nie przebierającą w środkach, niemal per- 
fekcyjną w działaniu. Z czasem — jak mówią 
znawcy przedmiotu — powstało drugie „pań- 
stwo w państwie”. Mafla zaczęła opanowywać 
urzędy państwowe | policję, tworzyć sleci włas- 
nych fabryk | przedsiębiorstw, kontrolować całe 
gałęzie przemysłu. 
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